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Wiecej „ w y n a l a z k ó w ” —  m n ie ;  p a t e n tó w

Co czwarty wynalazek coś wart
Składany puszek do pudru i aparat do krajania chleba

P o ch w ilow em  za łam a n iu , ja k ie  
p rzech od ziła  p o lska  w y n a la z ­
czość o ry g in a ln a , co p rzeu ew szyst 
k iem  w id ać z liczb  i zestaw ień  
sta tysty c zn ych , ilo ść  zgłoszeń  w y­
n alazk ów , k ie ro w a n a  do P ań stw o  
wego U rzędu P aten to w ego , zw ięk 
sza się , je d n a k ie  ilo ść  u d z ie la ­
nych p aten tó w  w  dalszym  c iągu  
m ale je . O znacza to, że bardzo w ie ­
le zgłoszonych  „w y n a la z k ó w " po­

w ie lę  ponad d w ad zieśc ia  p a rę  ty ­
się cy .

Z k ilk u d z ie s ię c iu  k ra jó w , k tó ­
rych  w yn alazk i zgładzane s ą  w 
P o lsce , na p ie rw sz y  p lan  w y s u ­
w a ją  się N iem cy. N a  p rz estrz en i 
la t  w spo m n ian ych , od 19 18  do 
19 34  r ,  w yn a lazk ó w  p o lsk ich  
zgłoszono 13 .280 , podczas g d y  n ie ­
m ieckich  n iew ie le  m n ie j, bo 
1 3 . 1 4 1  W  k o le jn o śc i zgłoszeń id ą

'Hejieji, słota, xtmno...
Z a o p a t r z  s i ę _ w  t a b l e t k i

T o g a l  s t o s u j e  s i ę  w  c i e r p i e ­
n i a c h  r e u m a t y c z n y  c h , p o d a g r z e ,  
g r y p i e  i  b o l a c h  n e r w o w y c h
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

p rostu  nie m a  n ietylko  żadn ej w a r  
tese i, a le  bądź tech n iczn ie  n ie  
jo st w  porządku, bąd ź dotyczy 
M ia z k ó w  ju ż  op aten tow an ych .

N O W O ŚĆ

Je ż e li  p rz e jrz eć  osta tn ie  cho­
c ia ż b y  ty lk o  p aten ty , czegóż tam  
n ie m a! Oto m am y np. zabezp ie­
czen ie  k ieszen i, czy  teczki od po­
d erżn ięcia  ży letką . P o d szew ka 
p rz etyk an a  je s t  n itk am i m etalo- 
wemi, A lb o  np. pudełko do d ys­
k retn ego  p rzech o w yw an ia  a r ty ­
kułów  h ig je m c z n y c h . L u b  znowu 
to reb k r z  p rzyrząd em  a k u styc z ­
nym ch ro n iąca  przed  k ra d r ie ż ą . 
D z iesią tk i p rzyrządó w  do k arb o ­
w a n ia  włosów , do golenia m aszyn ­
ki do m ech anicznego m an icu ru , 
Je s+  n aw et sk ła d a n y  puszek  do 
pudru , n e se se r k ieszonkow y’ , a z 
praktyczny ch ch ciażb y  p iecyk  ku 
ch enny, o g rz e w an y  za pom ocą 
prom ieni słon eczn ych .

Z  in n ych  w yn alazkó w  p ra k ty c z ­
nych  m ożna w ym ien ić  i tak ie , ja k  
np m aszyn kę do k r a ja n ia  chleDa 
i sm aro w an ia  go m asłem . In n e —  
to z n o w : sk ła d a n y  Klęcznik k ie ­
szonkow y, so ln iczk a  m łynek , p rz y ­
rząd do w yd a w a n ia  p o je d jń cz ych  
w yk ałaczek , łóżko o zm iennych  
wvm larach , k o ły sk a  sam oczynn a
i t. P. d osk on ałości.

D W A  K R A Ń C E

N a jw ię c e j w yn alazkó w  je s t  z 
z akresu  e lek tro tech n ik i, sposo­
bów i apa ratów  ch em icznych  oraz 
ruch u  k o le jo w eg o , system ó w  s y ­
g n a liz a c ji  i p ra k tyczn y ch  u rz ą ­
dzeń dom ow ych

N a to m iast w y n a la z cy  n ie  in te­
re s u ją  s ię  p ra w ie  zupełn ie  zega­
ram i, k ap elu szn ictw em , szkłem , 
p aliw em , ch łodniam i i t. p.

IN W A Z JA  N IE M IE C

O gółem  od r. 19 18  do końca r.
11)34 w  P o lsc e  zgłoszono 4 5 .234 
w yn a la z k i, a le  opatentow ano 
m n ie j niż połow ę, bo ty lko  nle-

n a stę p m e : F r a n c ja  z ponad 3.900 
zgłoszeń , A u s t r ia  p on ad  2.600, 
S ta n y  Z jean o czo n e  —  ponad 
2.400, C z e ch o sło w a c ja  —  bhsko
2.000, A n g i ja  ponad  2.000, H clan- 
d ja , S z w a jc a r ja  i S z w e c ja  —  po­
w yże j 1.000.

O R Y G IN A L N E  P R O P O R C JE
Z n aczn ie  c iekaw sze  sa 1 'c z b y  o- 

b e jm u ją c e  u d zie lan ie  p aten tó w  w 
la ta ch  19 24  —  19 34 . Gdy w  tym  
okresie  zgłoszono około 42.000 w y ­
nalazków , op aten tow an o p ow yżej
21.000, czy li śred n io  b io ią e , co 
d ru gi w yn a la z ek . Ta. p ro p o rc ja  
w yn a lazk ó w  —  co d ru g i op aten ­
to w an y —  u trzym u je  s ię  (oczy- 
w iśee  w’ p rz yb liż e n iu ) je ż e li cho­
dzi o N iem cy, F r a n c ję , H olan d ję , 
A n g lję , S ta n y  Z jednoczone, S ow ie  
ty , A u s tr ję .  in n y  n ato m iast je s t  
stosunek  je ż e li chodzi o Po lskę, 
bo tu p rz y  zgłoszonych  w tym  o- 
Kresie b lisko 11.0 0 0  w yn alazkó w  
opatentow ano n iew iele  ponad
4.000, czy li w  p rzyb liżen iu  1 : 3  
O czyw iście  nie św ia d c zy  to w ca ­
le, że w yn alazk i obce zd ecyd ow a­
nie g ó ru ją  nad naszem i, że ilo ść  
tych , k tó rz y  z g ła s z a ją  się  do u rzę­
du paten tow ego, ma być w sk a ź n i­
kiem  norm y tech n iczn e j w y n a la z ­
ków . P o lak , m a ją c  ła tw ie jsz ą  d ro­
gę do k ra jo w eg o  urzędu p aten to­
w ego, śp ieszy  z w yn alazkiem  d a­
leko c zęśc ie j, n iż cudzoziem iec, 
k tó ry  w ów czas ty lko  re je s tru je  
sw ó j w yn a lazek  w innym  k ra ju , 
gd y . ju ż  został uprzednio op aten ­
to w an i przez k ra j je g o  o jczysty , 
bądź k ra j zam ieszkan y,

J a k  o d b ija  się  k ry z y s  na o ryg l 
nalr.e j tw órczo ści, na w ; nalazczo- 
ści P rzed ew szystk iem , je ż e li cho 
dzi o P o lsk ę, to do 1 S 3 1  r. z a ry so ­
w ał s ię  coraz  w y ra ź n ie jsz y  na­
p ij w zgłoszeń  p aten to w ych  i w zra 
s ta ła  ilość u d zie lan ych  p aten tów . 
Ud tego okresu  n a stę p u je  spadek, 
p rzy  którym , m im o, iż, ja k o  to ju ż  
zazn aczyliśm y, w z ra s ta  ilość zgło­
szeń, m ale je  s ta le  ilo ść  w y n a la z ­
ków op aten tow an ych .

M A N J a C Y

O czyw iście  p ośró d  w yn a lazcó w  
is tn ie je  s p e c ja ln a  g ru p a  m an ja- 
ków, k tó rzy  k o rz y s ta ją  z k aż d e j o 
k az ji, b y  zg ła sza ć  s ię  do urzędu 
p aten tow ego z  coraz  to now em l 
p ro jek tam ’ B y ł  np. ta k i w y n a ­
lazca, k tó rego  rozp iętość dzie­
dzin, w  z a k re s ie  k ló ry c n  p ra c o ­
w ał, b u a z iła  zro zu m iałą  s e n sa ­
c ję . Je d n e g o  d n ia  z g ła sza ł s ię  z  
p ro jek tam i p n eum atycznego obu­
w ia , u m o żliw ia jącego  w ygodne 
chodzenie, d ru g ieg o  p rz yn o sił e> 

le k trycz n a  stcz o tk i do tzyszcze- 
r i a  ubrań , to zmow z g ła sza ł ś ro ­
dek do b a rw ie n ia  sk ó ry , albo d la  
udm iany sposób w y tw a rz a n ia  m a­
s ła  z  m leka system em  uproszczo­
nym, to znów k lo zety  berw onne.

„ P E K P E T U I S C I "
P o śród  m an jaków , szczegó ln ie  

trud n i Są t. zw . p e rp e tu iśc i S *  
to ludzie c ie rp ią cy  n a  cn ro o iczn ą  
m an ję  w y n a jd y w a n ia  perpetuum - 
m obile. S ą  p rześw iad czen i o sw em  
o o k ryciu  o k o lo sa ln e j d on iosłości 
w yn alazku . K a ż d y  ta k i w yn a la z ek  
m a ja k ie ś  nowe, n ieb yw ałe  zale 
ty, a  w sz y stk ie  je d n ą  g e n e ra in ą  
w adę. S ą  teo retyczn ie  D raw ie w 
porządku, p ra k tyczn ie , n ie  n a d a ­
ją  s ię  óo niczego, bow iem  zaw sze

je s t  ja k a ś  „ je d n a , je d y n a "  w ad a, 
któ ra  u n iem ożliw ia  ich  dzia łan ie,

C O  D A L F .J . . .

- U rząd  p aten to w y ro z p a tru je  
w yn a la z k i zgłoszone n ie pod k ą ­
tem ce lo w ości ich  w użyciu  prak- 
tycznem , a le  b a a a ją c  jed yn ie  czy 
są  now e, czy o d p o w ia d a ją  W arun­
kom tech n iczn ym , oraz  czy w  k r a ­
ju  lub  z -g ra n ic ą  n ie  b y ły  ju ż  u- 
przednio p aten to w an e. T o też  opa­
ten tow an ie  w yn a lazk u  n ie  p rzto ą- 
dza w ca le  je g o  w a rto śc i. W ielu  
w yn alazcó w  u zysk a ło  p aten ty , ale 
n ik t n ie  k w a p ił s ię  do w yk orzy­
s ta n ia  ich  w yn a lazkó w , Poprostu  
nie m ia ły  w ię k sz e j w a rto śc i u żyt­
kow ej. K to  np. w  go sp o d arstw ie  
domowem c h c ia łb y  sto so w a ć  a p a ­
ra t do k r a ja n ia  ch leb a  i sm aro ­
w ania go m asłem , do pojed yńcze- 
go w y d w a n ia  w yk ałaczek , a lb o  do 
u sz tyw n ien ia  rogów  u k o łn ie rz y ­
ków 7 A  p rzec ież  tak ie  w ynalazk* 
sta n o w ią  ogrom ną iio ść  w  sto­
sunku do p aten to w an ych .

O czyw iście  p o lsk a  tw órczo ść  
tech n iczn a m e kończy Się n a  tego  
ro d za ju  d ro b iazgach . S ą  i w y n a ­
lazk i p ierw szo rzęd n ej w a g i i du­
żej doskonałości tech n iczn e j.

(a .) .

Raounak w zaplombowanych wagonach
Aresztowanie dozorcy kolejowego

K A T O W IC E , 19 . 10 . (te l. w ł ) .
Od dłuższego czasu  k u p cy  z 
W a rsz a w y , Łod zi, P o zn am a i 
G dyni sk a rż y li s ię  na b ra k  cen- 

,n y c h  to w aro w , ja k :  u bran ia , wód- 
| 'ci, fu tra , skórk i i t. p., p rzesy ła - 
I nych k o le ją . W stępne doebodzem a 
(w yk az a ły , iż  k rad z ieży  dokony­
w ano w  B ie lsk u  p rzy  p rze ład o w y­

w a n iu  tow aró w  K ilk a k ro tn ie  p ra- 
lc o v n .k ć w  ko le jo w ych , zatru d n io ­
nych  na s ta c ji  B ie lsk o , obciążo- 

■ no kararn i za b rak i w  w ago n ach  
D opiero w tych  d n ;ach  udało  się  
p o lic ji w p aść  na trop  złod zie jów .

O kazało się, że dozorca k ole­
jo w y , M arc in  M u cie jczyk . w ła ś c i­
cie l k am ien icy  w  P o d lesiu  K ę s ­
kiem , o tw ie ra ł podczas p rzeta­
czan ia  za ład o w an e Ju ż  w ago n y 
tow arow e, które  m ia ły  być docze­
p iane do p ociągów . W ago n y otw ie 
ra ł M a c je jc ry k  w ted y, g d y  s ta ły  
one w  ciem nym  tunelu .’ O strożnie

o tw ieran o  plom by, n ie  uszkad za­
ją c  n a  n ich  ani num eru, an i daty, 
a  po w y rz u ce n iu  łupu  na tor, 
sp łaszczan o  je  pod rabianem i k le ­
szczam i ta k  sp ry tn ie , iż  n ie  m oi 
na było poznać z ło d z ie jsk ie j ope­
ra c ji .

P o lic ja , p rócz M acie jczyk a , 
u ję ła  7 jego w spóln ików , k tórzy 
rów nież, ja k  i h erszt, są  w ła ś c i­
cie lam i re a ln o śc i.

W m ieszkan iu  M a c ie jc z y k a  zna­
leziono c a ły  m agazyn  skrad zio­
nych  rzeczy, k tó rych  złodziej nie 
zd oła ł je szcze  sp ien iężyć  p ase­
rom.

-P o lic ja  p o siad a  p oszlak i, iż 
banda sk ła d a ła  się  z k ilk u n astu  
osób. śled ztw o  trw a  i dopiero po 
je g o  zakończeniu  znane będą 
w sz ystk ie  szczegó ły  w ie lk ie j zło­
d z ie jsk ie j a fe r y  k o le jo w ej w  B ie l­
sku.

W  piaskowni S e  mera
wezwano pogotowie w  6 godzin po wypadku

j LW ÓW , L9 10 , (T e l. w l.) .  —  
jW e L w o w ie  w  p iek a rn i Sem era  
koło d w orca Ł yczak u w skiego  zda­
rz y ł się  tra g ic z n y  w yp ad ek, P ia- 
szczysto -k am ien iste  zbocze w zgó­
rza  ob sun ęła  się, z a sy p u ją c  p ra ­
cu jącego  p rz y  w yd o b yw an iu  p ia ­
sku 35-letn iego  Ig n a ce g o  K urne- 
sa . D z:ęki n apręd ce zorgan izow a­
nej pom ocy kolegów , zdołano od­
kopać ciężko kon tu z jow an ego  ro­
b o tn ik a ; je d n a k  k iero w n ik  D ja-

kow , zam iast n a ty c h m ia st w e ­
zw ać  p ogotow ie  ,k aza ł K o m e s a  
o d esłać  do je g o  m ieszk an ia .

Z aw iad o m io n y w  6 godz p c  w y 
padku lekarz  stw ierd z ił, że K o r- 
nes u leg ł p o łam an iu  żeber i zgnie 
cen iu  k la tk i p ie rs io w e j, poczem 
p rzew iózł go w  sta n ie  groźnym  
do sz p ita la  pow szechnego

P rz y c z y n ą  tak  późnego z a w ia ­
d om ienia o w yp ad ku  z a ję ła  nie 
p o lic ja .

E 3 R M  P M K M
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N a  e k r a n a c h
„K A P P Y Ś N A  M A R IE T  TA*' 

STYLO W Y 
Nuwy film  Jeanette Mac Don a! a 

jest kom tdjr muzyczną Wiktora Her 
berta o typowym, operetkowym sce- 
narjuszu, w m iarę poczciwym i m i­
łym  i bez m iary bzdurnym. Histo­
ry jka  o księżniczce, uciekającej przed 
brzydkim oficjalnym  kandydatem 
n t męża, do Am eryki, razem z part­
ją  francuskich „narzeczonych" jadą­
cych do kolonistów w Nowym Orlea­
nie — dostała sie szczęśliwie w  rę­
ce dobrego reżysera, tan  D; cka.

Twórca „Poganina" i „Eskkno" do 
skonale, subtelną ironją, oddał c- 
peretkową fabułę w  stylu, który 
może być wzorem inscenizowania o- 
peretki na ekranie. Zam iast zacierać 
nieprawdopodobieństwa i typowo o- 
pereikowi efokty, reżyserja  śmiaio 
wydobyła je  na plan pierwszy. N a­
wet plenerj grane są w dekoracjach 
i to rozmyślnie przesadnych.

N a tę ryzykowną metodę można 
porwolić sobie tylko wtedy, jeżeli ob 
sad; pleneru stanowi przez się nieby 
Ife jak i walor. „K apryśną M anettą1 
jest głośna partnerka Chevaliera, 
bardzo zręczna w swej nowej ruii, 
a zakochanym w niej amerykańskim 
oficerem z czasów walk z Indjanami 
— rabo«y Nelson Eody, świetny ba­
ryton. Dla tego duetu śpiewaczego 
warto pójść na ten steatralizowany 
film . gdzie całość jest właściwie tea­
trem, a poszczególne sceny dobremi 
zdjęciami, skomponowanemi z w y­
czuciem praw filmu.

Nadprogram amerykański szmon- 
ces, kubek w kubek podobny do a- 
trakcji z Otwocka, czy Falenicy. R e­
kord trywjalności pobity!

„A N N A P O L IS"
( R I A L lo )

Gdybym miał wymienić trzy w y­
sokiej wartości film y z paru ostat­
nich lat, ■wyliczyłLym jednym tchem: 
„Dziś żyjem y", „B en gali" i ,,Anno- 
pnlis". W szystkie trzy powstały z 
kultu bohaterstwa, odwagi i męs­
kiej postawy wobec życia.
> „Armapolis1 jest szkołą kadetów 

amerykańskiej m arynarki. Z d rbrze 
znaną zręcznością Dokazano liczne 
charakterystyczne epizody, z życia 
wewnętrznego szkoły —  nie brak ko' 
leżeńskiej ryw alizacji, „kawałów" 
płatanych wzajemnie (jak  w „Ben­
g a li") , osobliwych i bardzo nedago- 
gieznych kar. jest i tradycyjna w tc 
go rodzaju film ach1 scena rozdawa­
nia dyplomów i bal w dniu zamknię­

cia roku szkolnego, ale to wsrysutt 
stanowi tylko tło, na którem ten. sii 
niej rysuje się postać starego, >pen- 
sjonowanego komandora.

Em erytowany dowódca okrętu 
„K ongres" żyje  wspomnieniami bit- 
w j pod M anilią, gdzie dowodzą- 
swym statkiem, dał najw yższe dowc 
dy bohaterstwa. Nie dosłużył się ind 
nych zaszczytów, żyje bardzo sLrem- 
nie, prawie zapomniany, osiedliwszy 
się w Anm.polis, w siedzibie szkoły 
wojennej. Odwiedza ją  często prag­
nąc choć wskazówką i radą Dyć po­
żyteczny m ary-e-zom  Stanów Zjea- 
noczonycn. Zapomina, że przez 4C 
lat technika szła sieamiomiiowemi 
krokami i ze dziś jest już zupemie 
inaczej. Przekona się o Lem w  koń- 
cu, gdy jego ukochany okręt sprowa 
dzą do A roapolis (jakaż wzruszają­
ce. stena radości starego żołnierza!) 
abj ,. byl celem strzaiow na manew- 
racn szkolnych.

Komandor jedzie nocą po raz o- 
statni dotknąć dłonią burt „Kongre 
s u 1 i poranek rozpoczynający ma< 
r ewry zastaje go na pokładź’ , stat­
ku, okazanego ns zagiadę. irEon 
gres" przeszyty kulami tonie, a ko 
mandor gmie komenderując w go­
rączce po raz drugi bitwą pod Ma- 
nillą.

Końcowa scen. filmu —  pogrzeb 
komandora —  m a prawdziwą wznio­
słość. Ns banderze szkolnej ,Aztua- 
polis" widnieje dewiza „N ie opusz­
czaj okrętu" Komandoi cypełnił ją  
aż do końca. Coż jeszcze dodać t  W y  
trawna re iy se ija , dobre zdjęcia, zdro 
wy anglosaski humor w  wielu momei, 
lach i wspaniała rola zagrana prze* 
S ir Guy Standi.iga.

„ W A C U S "
(C A P IT O L )

Przypadkowo zbiegła się recenzja 
z „Annapolis" i z „W acasip". Po 
„Annapolis* trudno cho* o jeono po 
chlebne słcwo o tej polskiej komedji, 
która przęciez me je st najgorszą. 
Dj-msza jest zawsze świetny i zaw­
sze marnowany przez wytwórnię 
rządzoną przez samych groizorobów^ 
Tym razem Dymszę przebrano u  
ucznia, ułożono kilkanaście zabaw­
nych pomj-lek i nakręcono film . O- 
glądamy go, śmiejem y się, Taksami 
jakbyśmy śmiali się na amatorskien* 1 
przedstawieniu znajomych z pensjo 
natu. Taka sobie domowa zabawa. A 
le o jakim ś artyzmie szkoda nawii 
wspominać. " *

Z . B

Niezwykły pośpiech przy budowie
kolejki na Kasprowy Wierch

Z A K O P A N E , 19  10 . (T e l. w ł.) . 
W Zakopanem  to czyły  s ię  o b ra ­
dy ra d y  nad zorczej to w a rz ystw a  
budow y i e k sp lo a ta c ji k o le jk i K u ­
źnice —  K a sp ro w y  W ierch. W 
czasie  ob rad  ob p jrran o  p race  ju ż  
w ykonane G oście  zagran iczn i 
w yra z ili podziw  spow odu n ie s ły  
chanego tem pa budow y k o le jk ..

O becnie budynki sta c y jn e  na

K a sp ro w y m , M yślen ick ie j T u rn i 
i w K u źn icach  są  ju ż  p ra w ie  w y­
kończone. Pozatem  w ybud ow ani 
fu n d am en ty  pod cztery  w ieże, pc 
k tó rych  m a przech odzić k o le jk i 
linow a.

J e s t  m ożliw e, że k o le jk a  będzifc 
ca łk o w ic ie  w ykończona ju t  w 
m arcu.

Z  p l a s t y k iMBWbMnaMF' -BB

Z m ian a  p rogram u  w IP S -ie  
p rzyn :osła  nam  W ystaw y . g ru p y  
artystów ’ w ie lk op olsk ich , p, t. 
„ P la s ty k a " ,  oraz zbiorow e —  J ó ­
z e fa  C za jk o w sk iego , H en ryka
G ru n w ald a  i T jm o n a  N ie s io ło w ­
skiego.

Z a c z n ijm y  od w ystaw  in d yw i­
d u aln ych . Tym ona N iesio ło w sk ie ­
go znam y dobrze z w ie lu  salonów 
IP S -u , w y sta w  a rty stó w  w ileń  
skich , w Których  ja k o  w iln ia n in  
Dral u d ział, a także z daw nych  
w ystęp ów  w a rsz a w sk ie g o  „ R y t ­
m u ". M a la rz  o sp o re j k u ltu rze  i 
sm aku, w w ie lu  ob razach , teraz 
p okazan ych , p od ejm u je  zadan ia  
podobne tym , ja k ie  m ie liśm y moż­
ność zaob serw o w ać sw ego  czasu  
na w ysta w ie  P ień k o w sk iego , w 
Z ach ęcie . S ą  to w ięc p ro sto k ąty  
p łócien n aład o w an e po brzegi tre ­
ś c ią  p lastyczn ą , bardzo ro żn o liią , 
k tó rą  a r ty s ta  m usi opanow ać, ja k  
d yrygen t o rk iestrę , by chór tych  
b arw n ych  plam  i plam eczek 
brzm iał zgodnie i by ł c a ło śc ią  zur 
jo n iz o w a n ą  T rzeb a  dodać, że N ie 
•io ło w sk i ze sw e j s tro n y  jeszcze  
tę o b fito ść  b a rw n ą  k om pliku je , 
me ao A aw ala iac  sie  Wi norm al-

1 w  I P S ’ i e
ną p o rc ją  w odtw orzeniu  tak iego 
np. w n ętrza , lecz u m ieszcza jąc  w 
niem , oprócz p o stac i, szereg  w zo­
rz y stych  tkan in , b u g iety  k w iató w  
i t. p. rzeczy  , z k tó rycn  każda, 
ju ż  sam a w sobie, stan o w i d osta­
teczn ie ro z w in ię ty  tem at k o lory­
styczn y.

S ą  to z ad an ia  n ie łatw e, ab y  
u n iknąć w  nich  w ra ż e n ia  j a r ­
m arcznego zgie łku , trzeb a  duże­
go d ośw iad czen ia  p lastyczn ego  i 
poczucia h ie ra c h ji a rty sty c z n e j, 
k tóreby pozw oliło o k re ś lić  w za­
jem n y m iędzy poszczególnem i 
p a rtja m i obrazu stosunek. Z tem i 
w szystk iem i tru d n ościam i d aje  
sobie  ra d e  a r ty s ta  w ile ń sk i w  d a­
leko w iększym  stopn iu , n iż  P ień - 
kow-ski. I m ożna pow ied zieć —  
nastaw-iony w  stron ę, sn ąd  czyha 
n iebezpieczeń stw o w’ tak ich  za­
d an iach , n ie  d ocem a zarazem  n ie­
bezpieczeństw ’?  innego. D la  w y­
ja śn ie n ia  o co mi chodź’ , posłużę 
się , dobrą w tym  celu, kom nozy- 
c ją  N iesio ło w sk iego  p. t. „L a to " . 
Ten  wTaśnie obraz, a  poniekąd 
także i n iektóre inne, przypom i­
na mi p ew ien  ro d za j w sp ó łczes­
nego te a tru , w  którvm  niem a w ie l

kich .nóyw udualn ości aktorsk ich , 
za to je s t  re ż y se r , k tó ry  um ie po­
p row ad zić  ca ło ść  p rz ed sta w ien ia  
i p o słu żyć  s ię  aktorem  jak o  w  tej 
ca łości bezosobowym  pionkiem  
T ak  ma się  sp ra w a  z „L a te m ". 
J e s t  to o b raz  lep ie j ro zw iązan y 
w  ca ło śc i n iż  w yk on an y w po­
szczegó ln ych  p a rt ja c h . P o stać  
kobiety w sukn i (z lew ej stro n y), 
luo drzewo, ro z p a tryw a n e  oddziel 
nie, n ie  je s t  in te re su ją ce , zbyt 
powierzchow ne i ja łow re, ja k o  
k on k retn a  rz e czyw isto ść  p la stycz  
na, n ato m iast trak to w an e  jak o  
fra g m e n t ca ło śc i, s ta je  się  do­
brze w  n ią  w m ontow anym  szcze­
gółem . K o m p o zyc ji niepodobna 
odm ówić log iczn ego  p rzep ro w a­
dzenia, lecz  od tw orzona w  n ie j 
n a tu ra  nie p u lsu je  żywą k rw ią  
p ra w d y  a rty sty c z n e j, k tó rab y  
p rzek on ała  w id za.

W  m n ie jszych  o b razach  k ie ru ­
ją  N iesio ło w sk im  w  doborze te­
m atu, te sam e upodobania. I choć 
w  dużej kom pozycji w idzim y akty  
i p ostacie  ludzkie, na tle  bogate­
go w b a rw n ą  ornam entykę w n ę­
trza, a tu ty lko  skrom ny bukiet 
kwiatów ’ np. —  w obu w y p ad ­
kach  chodziło a rty śc ie  o to s a ­
m o; o d ek o racy jn e  w a lo ry  te j c a ­
łe j m asy  kolorow ych  plam  i p la ­
m eczek.

N iektóre  p race , w  sposobie ata- 
K ow am a p łótn a, p rzyp o m in ają  
C zyczew sk iego , inne sw ą  dekora- 
c j’jn o śc ią  p rzyw odzą na m y śl M a- 
t i s s a .

»

I łe n ry k  G ru n w ald  w y sta w ił r y ­
sun ki ,p race  o le jn e  i przedm ioty 
kute w  m etalu . W  jego  dotych ­
czasow ym  dorobku n a jb a rd z ie j 
w yraźn ą  p ozycję  sta n o w ią  ry s u n ­
ki i, dc d ajm y, n a jb a d z ie j zd ecy­
d ow an ą w  ch arak terze . J e ś l i  cho­
dzi o tech n ikę ry so w n iczą , m o­
żnaby w ym ien ić  sz ereg  a rty stó w , 
zw łaszcza  starszego  pokolen ia , 
którzy, r y s u ją c  n a w e t n a jle p ie j, 
n ied ocen iali o łów ka, ja k o  n a rz ę ­
d zia o w łasn ych  m ożliw o ściach  
w yra z u . Ich  re la c ja  p la sty cz n a  o 
w id z ia n e j rz e czyw isto śc i m ogła 
byc n aw et św ie tn a , a  sty l ołówko­
w y  te j op o w ieści p ozostaw ał p rzy 
tem  n a jc z y śc ie j n ija k i. G ru nw ald , 
jako  ryso w n ik , za jm u je  stan o w i­
sko b iegunow o przeciw ne, ze 
sk ło n n o śc ią  n aw et do znacznej’ 
p rz esa d y . N a sam  sposób Dodania 
rzeczy, na p erfid n e  sm aki tech n i­
ki o łów kow ej k ładzie ty le  n a c i­
sku, i i  to rozkochanie s ię  w  w y ­
ra fin o w an y ch  D ląsach p ręcik a  
g r a f itu  p rzesłan ia  mu cele, a r t y ­
styczn ie  w yższe. T a  k ok ieterja  
-rysow nicza G ru n w ald a  ie s t  n aw et

z n ie w a la ją ca  i ch ętn ie  je j  u le g a ­
m y, a ie  czy len  urok będzie trw a ł 
d łu go ?  O stateczn ie, ja k  apokojna 
i k la ro w n a  proza dobrego p is a ­
rza  p rz etrw a  n ie jed en  w yczyn  
n aw et u talen to w an ych  ekw ilib ry ' 
stów  poezji, tak  i tęg i, ch cćb y  i 
nieco do sta ro św ie ck u  tra k to w a ­
ny rysu n ek , ostoi się  daieko d łu­
żej od podobnych, c z a ru ją cych  
w yg ib esó w .

Pozatem  ry su n k i G ru n w ald a  
m ają  dużo ch arak teru  i w yrazu , a 
jak o  w iz ja  a rty sty c z n a  są  aaleko 
b ard zie j skonkretyzow ane od je ­
go Drac o le jn ych  W rysu n k a ch  
a rty s ta  w ie , czego chce, w  o b ra ­
zach  sied zim y je g o  w y s iłk i i  po­
sz u k iw an ia  i stw ierd zam y że m a­
la rz  n ie  o s ią g n ą ł je szcze  sw ych  
zam ierzeń, a  może też n iezupełn ie 
ja sn o  zd aje  sobie sp raw ę  z ich 
treśc i. E o  tak iego  sta n u  rzeczy 
p rzyczyn ia  aię i stan o w isko  za je- 
„e przez a rty stę . J e ś l .  w ry s u n ­
kach  G ru n w ald  s ta ł cię zdecydo­
w anym  p iew cą  b rzyd oty, tc tu (w  
p ejzażach  o le jn ych ) b a la n su je  
m iędzy dw om a estetyzm am i. Z 
je d n e j s tro n y  s iln e  W’ nim  są  je sz  
cze n aw yk i —  p o ję c ia  o „ład n oś- 
c i" , m alow m czości pejzażu , w y ­
niesione z tra d y c ji szko ły  S ta n i­
s ła w a  C za jk ow sk iego , z d ru g ie j—  
c ią g n ie  go i tu w )ym sam ym  k ie­

run ku, n a  k tó ry  się  z d e c y d u ją ! 
w  rysu n k ach , to zn aczy, i e  c h c ia ł 
by d oszukiw ać s ię  w yra z u  w  n ay  
bard zie j p rozaiczn ych , pozornie 
Drzydkich, n iu m aiow niczych  m o­
tyw ach  n a tu ry . N iektóre  szczcgó' 
ły  je g o  p łócien  'są w ła śn ie  św ia ­
dectw em  obecnie p rzezyw an ej poz 
terki. «

P ra c e  w  m etalu  G ru n w a ld a  w  
zasad zie  nie o d b ie g a ją  c h a ra k te ­
rem  od tego typu  dzieł sztu k i de­
k o ra c y jn e j, ja k i przyw ykliśm y 
sp o tyk ać na w y sta w a ch  warsaaW ' 
sk ie j A k ad em ji.

Z pokazem  sw ych  p ra c  m a la r­
sk ich  w y a tą p ił ró w n ież  Jó z e f  
C za jk ow sk i, p ro fe so r  n asze j A k a  
dem ji. A rty s ta , w h is to r ji  odro­
d zen ia  p o lsk ie j sztuki d ek oracy j 
n e ;, ma sw o ją  k artę , a  pozatem  
nie je s t  ju t  człow iekiem  m łodym  
Te d w ie okoliczności s z ła n ia ją  
m nie do p osłu żen ia  się  c y ta tą  z 
C h am forta . w ocenie p ra c  p*y)fe- 
3ora, „B isk u p  z S a in t  - B ie u r "  —  
pisze G h am fort —  „w  m ow ie po 
grzebow ej na śm ierć  M a r ji  T e re ­
sy  w yb rn ą ł z tru d n e j s y tu a c ji ,  w  

k w estji p odziału  P o lsk i, w  spo­
sób bardzo p ro sty . F r a n c ja ,  z a ­
w o łał, o tym p od zia le  n ie  w yrze  
k ła  n ic , zrobię i j a  ja k  F r a n c ja , i 
nie powiem  ró w n ież  n .c " .

W ik to r P o u o e k ł-


